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Potfpułlmik Lis-Kało -  bohater legjonowy.
„Memu dzielnemu chłop

cu — Józef Piłsudski“ ->• 
ten prosty, a serdeczny, 
ojcowski napis na szarfie 
biało-amarantowej żałobne
go wieńca — świadczy o mi
łości, jaką darzył Wódz 
Legjonów — Komendant — 
swego młodocianego żołnie
rza — ś. p. ppułkownika 
Leopolda Lisa-Kulę.

W dniach 17 i 18 wrze
śnia odbędzie się w Rzeszo
wie uroczystość odsłonięcia 
pomnika ś. p. ppłk. Lisa- 
Kuli; u stóp pomnika zbio
rą się delegacje młodzieży 
P. W. z całej Polski. Pom
nik ten — to symbol czci 
i pamięci — wzniesiony przez 
społeczeństwo bohaterowi 
wolności w tem mieście, 
gdzie pierwsze stawiał kroki 
na drodze wojskowej.

Czy wiecie, kto to był 
Lis-Kula? Jak stawiał swe 
pierwsze kroki żołnierskie 
w gimnazjalnym mundurku? 
Jak zdobywał szlify i stop
nie oficerskie w walce o przy
szłość Polski — i jak pięknie 
swą młodość i całe życie 
tylko dla Niej poświęcił?

Gdzież ten młodzieniaszek 
posiadł cnoty trudnej wal
ki, nieustraszonej odwagi 
i niezłomnej wierności dla 
ideji ?

Urodzony 11 listopada
1896 r. w Kosinie pod Rze
szowem w Małopolsce — 
uczęszcza do szkoły po
wszechnej w rodzinnej wio
sce. Tu od dzieciństwa — w 
ubogiej izbie ojca-kolejarza, 
na małej stacyjce — słucha 
mały Poldzio z zapartym od
dechem cudnych opowiadań 
matki i dziada Czajkow
skiego o tem, jak to pra- 
pradziad jego formowałLeg- 
jony. Najmilszą zabawką 
mu była szabla i musztro
wanie swych pięciu bracisz
ków — słuchających „wo
dza“ z respektem przedziw
nym. W szkole — zawsze 
w postępach pierwszy 
— wzorowy w obyczajach. 
A gdy dorósł 15 lat — 
szczupły, o niebieskich 
oczach, po nad miarę 
wysoki — był tym, któ
rego rówieśnicy słuchali 
i kochali. '

Oto co pisze matka pod-
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pułkownika w jednym ze swych 
listów:

„Już od piątej gimnazjalnej 
patrzał na wszystko poważnie. 
Każde jego słowo takie było stałe, 
że żaden kolega nie miał odwagi 
jego zdania lekceważyć. Ow
szem — kochali go i słuchali 
wszyscy — a sam, dwa lata przed 
wojną, chwili nie tracąc, robił 
nocne ćwiczenia, obiegał okolicę, 
zachęcał młodzież. Z rana przy
szedł obłocony, czyścił się i szedł 
do szkoły; po południu — nauki 
i znów na noc... na ćwiczenia — 
mało kiedy spał.“

Był skautem. Zastęp, którym 
dowodził, zwał się zastępem „li
sów...“ I pod tym przydomkiem 
w 16 roku życia na zawołanie 
Komendanta Piłsudskiego sta
nął karnie w szeregach Strzel
ca wraz ze swym zastępem skau
tów.

W Strzelcu — tej najstarszej
1 najpoważniejszej, o najpiękniej
szych tradycjach organizacji — 
przechodzi wszystkie szkoły 
Strzelca: a więc rekrucką, pod
oficerską i w końcu roczną 
szkołę oficerską w Zakopanem 
(na rok przed wojną światową), 
służąc wiernie, bez wytchnienia
— Sprawie.

W sierpniu 1914 r. wyrusza 
z pierwszemi oddziałami Józefa 
Piłsudskiego—jako d-ca plutonu
2 komp. V baonu 1 p. strzelców. 
Zostaje wkrótce podporucznikiem 
i d-cą 3 komp. VI baonu. — Z 
kompanją swoją bierze udział 
we wszystkich bojach I-ej Bry
gady Legjonów — w ciągłych 
marszach i bitwach schodzi szmat 
polskiej ziemicy. Odznacza się 
brawurową odwagą pod Krzy- 
wopłotami, daje dowody nie
ustraszonego mąstwa pod Łow- 
czówkiem.

Jesienią 1915 r. na Wołyniu — 
już jako porucznik — dowodzi 
kompanją, potem baonem, a gdy 
śmierć zabrała wielu dowódców
— obejmuje d-ctwo pułku, okry
wając siebie i pułk wiekopomną 
sławą w krwawych, ciężkich 
szturmach pod Jabłonką, Ku
klami i Czartoryskiem.

Trwa nieprzerwanie na polu 
walki, przeżywa ciężkie chwile 
pod Kostiuchnówką nad Stocho- 
dem. Zawsze i wszędzie jest 
na zagrożonem miejscu, świe
cąc osobistym przykładem — po
rywa za sobą żołnierzy, którzy 
go uwielbiają. Wierzą, że on — 
Lis — zawsze zwycięży.

To też ataki jego oddziałów 
budziły podziw — a na ich czele,

zawsze w pierwszej linji —- On 
— ukochany L is!

W r. 1917, gdy większość legjo- 
nistów — starych żołnierzy Ko
mendanta — odmawia złożenia 

przysięgi Niemcom i Austrjakom, 
wśród nich Lis Kula wybiera 
front włoski raczej niż przysięgę. 
Nic go nie mogło odwieść od 
posłuszeństwa Wodzowi — i wier
ności Polsce... Zwolniony 
z szeregów Legjonów—wcielony 
w szeregi austrjackie—przy zdo
bywaniu blokhausu włoskiego 
pod Cordellazzo, którego to zada
nia podjął się celem zademon
strowania legunowej odwagi i ry
zykanctwa — otrzymuje 11 ran 
od odłamków granatu i wraca 
do kraju.

Nie czekał na zagojenie ran;- 
przedarł się na wschód, by 
formować oddziały polskie z roz
kazu gen. Śmigłego-Rydza, z-cy 
uwięzionego już wówczas w Mag
deburgu przez Niemców Komen
danta Piłsudskiego. Tropiony 
i ścigany przez Niemców (oku
pantów) i Ukraińców — czujny 
i szybki — tworzy Polską Orga
nizację Wojskową — w Odesie 
i Bobrujsku. Wstępuje do 
I korpusu pod pseudonimem 
kpt. Kortyna, aby niedopuścić 
do poddania się Niemcom; 
organizuje transporty broni oraz 
materjału wybuchowego do kraju. 
Pracuje wraz z płk. Bartą (ś. p. 
płk. Barthel de Weydental zgi
nął śmiercią bohaterską w boju 
z bolszewikami w Odesie) na 
Ukrainie, tworząc oddziały lot
ne, które szarpią etapy niemiec
kie; niszczy Niemcom linje ko
lejowe, wysadza mosty, odcina 
dowóz, przygotowuje znakomicie 
grunt pod powstanie, które miało 
stawić zbrojny opór Niemcom.

A gdy runęły pod gruzami za
wieruchy wojennej państwa cen
tralne (Niemcy i Austrja) i zbli
żała się upragniona chwila po
wstania na Ukrainie — Lis-Kula 
obejmuje po Bogusławie Miedziń- 
skim Naczelną Komendę P. O. 
W. na Ukrainie.

Skupia swe oddziały pod Win
nicą, a potem pod Brodami,
walcząc w- niesłychanie ciężkich 
warunkach — bez amunicji i żyw
ności — z hordami hajdamac
kiemu

Po krótkiej niewoli u Ukraiń
ców Lis-Kula — już jako major — 
otrzymuje dowództwo bataljonu 
w 23 p. p. I wraz z całym puł
kiem bierze nieprzerwany udział 
w walkach polsko-ukraińskich

pod Rawą Ruską, Bełżcem, 
Uhnowem i Poryckiem, gdzie 
zdobywa siedem armat, trzy
dzieści karabinów maszyno
wych i kupy jeńców.

W czasie jednej śmiałej walki, 
gdy — biorąc na siebie, najtrud
niejsze zadanie — nocą prowadził 
atak pod Tarczynem, na ty
łach nieprzyjaciela i gdy — bli
ski zwycięstwa — około 1 w no
cy wdarł się do miasta, zajętego 
przez wraże siły — opadli go 
trzej Ukraińcy. Dwóch zwala 
z koni, trzeci rani go strzałem 
w tętnicę powyżej pachwiny.

Strzał był śmiertelny — nie 
wiedział jednak o tem major. 
Kazał sobie ręce trzymać do gó
ry, aby krew napływała do ser
ca — coraz bardziej słabnącego 
z upływu krwi. I nie pomogła 
już pomoc na stacji opatrunko
wej. Skarżąc się na brak tchu — 
z ręką wyciągniętą — zgasł o świ
cie na rękach swych żołnierzy.

Wielkim a serdecznym żalem 
załkały serca żołnierzy wzdłuż 
całej linji frontowej. „Młoda 
armja polska straciła jednego 
z najlepszych swych oficerów” 
— ogłosił żałobną wieść po całej 
Polsce komunikat Sztabu Główn.

W tym samym czasie Naczelny 
Wódz podpisywał dekret, mia
nujący majora Lisa-Kulę pod
pułkownikiem.

* , **
Jakąż to długą drogę przeszedł 

i jakież trudy poniósł ś. p. pod
pułkownik Lis-Kula od ławy stu
denckiej do bohaterskiej śmierci 
na polu chwały? A w wędrówce 
tej chwalebnej wyrzekł się oso
bistego szczęścia, ofiarował swe 
młode życie całkowicie, niepo
dzielnie, bez reszty służbie dla 
Ojczyzny.

Czyż nie jest ten student-pod- 
pułkownik, żołnierz-bohater wy
razicielem najpiękniejszej i naj
bardziej ofiarnej, bo krwią wła
sną przypieczętowanej idei przy
sposobienia wojskowego?

Zastanów się nad tem, Czytel
niku, a szczególnie Ty, młodzień
cze, który, należąc do hufców 
szkolnych p. w. — czcisz wraz 
z całą Polską uroczystem wspom
nieniem pamięć niestrudzonego 
bojownika o wolność Ojczyzny. 
Wgłębij się w tę postać świetlaną, 
staraj się wyczuć to wielkie serce 
żołnierskie, co biło tylko dla Pol
ski — a znajdziesz w niem dro
gowskaz nieomylny, wzór naj
szlachetniejszy — jak należy 
ukochać Ojczyznę i jak miłość 
tę w czyn wcielić... K.



T estam ent Bohaterów.
Nad trumną ś. p. Żwirki i ś. p. Wigury.

W życiu ludzkości, zarówno 
jednostek jak i całych narodów, 
są momenty, kiedy uderza w nie 
grom, który druzgoce i zabija 
lub wstrząsa tak potężnie, że na 
nowe zupełnie tory rzuca roz
pędzony bieg istnienia.

Taki grom uderzył w ub. nie
dzielę w Polskę.

Wiadomość o śmierci naszych 
bohaterów powietrznych — zwy
cięzców tak niedawnego challen
ge^, ś. p. por. Żwirki i ś. p. inż. 
Wigury — wstrząsnęła całą Pol
ską ze straszliwą potęgą żywio
łowego niemal kataklizmu.

Przecież to zaledwie trzy ty
godnie mija od chwili, gdyśmy 
ich obu witali z uniesieniem 
w całej Polsce...

Entuzjazm radości zalewał 
wówczas całą naszą Ojczyznę — 
jedną falą słońca...

W promiennych blaskach świet
nego zwycięstwa na chwilę roz
płynęły się wówczas wszystkie 
troski kryzysowe, wszystkie 
smutki, kłopoty i niepokoje — 
a na ich miejsce wstąpiła w ser
ca polskie nowa wiara we wła
sne siły, nowe poczucie mocy, 
niezłomna ufność w świetną przy
szłość mocarstwową Polski.

Skrzydła nam urosły u ramion, 
a skrzydłom tym hołd oddały 
wszystkie narody świata, skoro na
wet w nieprzyjaznym nam Ber
linie odkryć się musiały głowy, 
gdy polski hymn państwowy 
rozbrzmiał w Tempelhofie.

A dziś?
Dziś powiewają żałobne cho

rągwie w ojczyźnie ś. p. Żwirki 
i ś. p. Wigury... Ból piekący 
i żal nieutulony zalewa wszyst
kie polskie serca.

Ten grom jednak, który tak 
strasznie, niespodzianie uderzył 
w Polskę, zabijając dwóch Jej 
świetnych i zasłużonych Synów- 
Bohaterów, musi mieć siłę nie 
niszczycielską, lecz — twórczą.

Nie zdruzgotać winien cudowne 
owoce zwycięstwa Żwirki i Wi
gury — lecz wstrząsnąć naro
dem naszym tak potężnie, by 
za Ich przykładem wydał z sie
bie tysiące młodych orłów, 
które dzieło tamtych bohater
skich lotników dalej prowadzić 
będą.

Dziełem zaś Ich — ś. p. Żwir
ki i ś. p. Wigury — pamiętajmy
0 tern dobrze — było nietylko
wspaniałe z wycięstwo, odniesio
ne w challenge’u, lecz jeszcze 
może w większej mierze: —
wskrzeszenie wśród swoich
1 obcych wiary w świetlaną 
przyszłość Polski, w Jej siłę, 
twórczość i potęgę. Żwirko i 
Wigura zdobyli uznanie i za
chwyt zagranicą — w Polsce 
zaś przełamali zniechęcenie, 
niewiarę i nieufność we wła
sne siły. — Na zwycięskim 
swym samolocie porwali w gó
rę cały naród, wzrok nasz skie
rowali w słońce, zmusili nas

do radości i otworzyli nam 
oczy na Prawdę o Polsce.

Snąć w księdze przeznaczeń 
napisane było, że na spełnieniu 
tej wielkiej misji skończyć się ma 
Ich bytowanie na ziemi...

Testamentem jednak, który nam 
pozostawili w spuściźnie, będzie 
uśmiech zwycięstwa poruczni
ka Franciszka Żwirki i aparat 
R. W. D. 6 Inżyniera-konstruk- 
tora, Stanisława Wigury.

Są w tym testamencie warto
ści olbrzymie.

Jest nakaz tej odwagi i siły 
woli, które w połączeniu z za
pałem i wiarą w zwycięstwo 
muszą zawsze doprowadzić do 
zwycięskiego wyniku. Ten bo
wiem nakaz był treścią bohater
skiego życia Franciszka Żwirki.

I jest w tym testamencie rów
nież nakaz uporczywej, pełnej 
zaparcia, twórczej i konsek
wentnej pracy, która jedynie 
dać może pożądane i wielkie 
owoce. Ten bowiem nakaz był 
treścią bohaterskiego życia Sta
nisława Wigury.

W imię tych właśnie nakazów 
żyli, pracowali i bohatersko zgi
nęli — dla Polski.

Niech odpoczywają w pokoju.
Ojczyzna po wiele wieków czcić 

będzie Ich jasną pamięć, a grom 
Ich śmierci, który tak boleśnie 
ugodził Rzplitę, będzie miał moc 
twórczą, która poprowadzi cały 
naród Ich szlakiem — szlakiem 
wiary w siłę Polski.

Z powodu tragicznego zgonu bohaterów lotnictwa polskiego — p. por. Franciszka Żwirki i p. inż. 
Stanisława Wigury —  otrzymujemy wiersz, który poniżej zamieszczamy. Redakcja.
JU L  JA N  K A LIC K I. r

B O H A T E R O M  C Z E S C !
Dla Ojczyzny! Dla Polski! Dla najświętszej sprawy — 
Zespolili w wysiłku pracowite dłonie —
I  dla Orła Białego poszukując sławy,
Zwycięstwa złotym laurem ozdobili skronie!
Ze umieli lot polski ponad icszystkie wznieść,
Bohaterom przestworzy — Wiekopomna cześć!

W tryumfie powrócili z zwycięskiego lotu,
By obwieścić nam wszystkim żołnierskiemi słowy, 
Że na polach niemieckich, wśród śmigieł warkotu 
Rozbrzmiewał -  jako pierwszy -  nasz hymn narodowy! 
Że umieli lot polski ponad wszystkie wznieść, 
Bohaterom przestworzy — Wiekopomna cześć!

Nie spoczęli na laurach! Stanęli do czynu,
Szlakiem orłów podniebnych wzlecieli do słońca,
By do sławy dorzucić nowy liść wawrzynu,
By dzieło zozpoczęte prowadzić do końca!
Że wytrwałość wraz z męstwem tak umieli spleść, 
Bohaterom przestworzy — Wiekopomna cześć!

Wiodła ich w noioym locie ta niezłomna wiara,
Że polski typ maszyny cały świat obleci)
Że rozsławi się imię polskiego Ikara,
Ody blaskiem swoich skrzydeł pod niebem zaświeci!
Że wytwórczość ojczystą chcieli w górę wznieść, 
Bohaterom przestworzy — Wiekopomna cześć!

Nie dostrzegli jak w locie — śmierć przy sterze siada, 
By swą ponurą mocą rozpętywać burze!
Tknięty śmiercią ptak srebrny iv straszliwy wir wpada 
I  grzebie bohaterów w własnej krwi purpurze!
By ich duchom pomniki w sercach naszych wznieść, 
Bohaterom przestworzy — Wiekopomną cześć! 

Spływa w serca żal ciężki, jak  gorycz piekąca,
Bo zgasły życia wielkie i takie bezcenne!
Nad grobem Ich — Ojczyzna-Matka bolejąca 
Roznieci znicza lampy, wieczyście płomienne!
Zginęli za Ojczyznę! Wie to Polska cała!
Bohaterom przestworzy — Wiekopomna chwała!
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Zieliński Henryk,Boniewo—Stary Brześć.

m POSTERUNKU.
(OBRAZEK Z ŻYCIA STRZELCÓW)

Cicha, przedostatnia z nocy 
letnich otuliła ziemię mroka
mi, roztoczyła swój czar na po
la i ułożyła je do snu w księży
cowej poświacie. Po bezmiernej 
przestrzeni firmamentu toczył 
się powoli, majestatycznie księ
życ; posrebrzał zmarszczoną taflę 
wód, ciemną zieleń drzew, da
chy mieszkań ludzkich, piasz
czyste przybrzeżne ławico rze
ki — i wciskał wiązki srebrnych 
promieni w najskrytsze zakątki. 
Od drzew i domów biegły dłu
gie, poszarpane cienie...

W dali czerniał ciemny, po
sępny las, tchnący czarem nocy 
letniej. Gdzieś, z ciemnej jego 
toni wystrzeliła w niebo srebrna 
gwiazda rakiety; zawisła na chwi
lę w powietrzu i zgasła — po
woli opadając strzępami ku ziemi.

Z lasu wynurzyła się sylwetka 
ludzka; za nią — druga... trze
cia... Zygzakowata linja tyralje- 
ry zaczęła się posuwać w stronę 
pobliskich zarośli wierzbowych, 
położonych nad płaskim brze
giem Wisły. Posuwający się 
strzelcy byli dokładnie widoczni 
w zdradliwych promieniach księ
życa ; wiedzieli snąć o tem, gdyż 
posuwali się chyłkiem, pełzli, 
wykorzystując każdy rów i krzew.

Z „bijącem sercem“ i wielkiem 
wzruszeniem oczekiwali moi 
chłopcy natarcia „nieprzyjaciel
skich“ przyjaciół. To też każdy 
zamienił się w słuch, wytrzesz
czał oczy i ściskał mocniej ka
rabin. Nasze czujki dzieliła od 
nieprzyjaciół przestrzeń około 
100 kroków... Naraz odezwało 
się gromkie i ostre, jak wystrzał 
karabinu: stój! kto idzie!? Na
turalnie, że nieprzyjaciel był na 
to przygotowany; nie odpowia
dał na okrzyk, a tylko lekko 
wstrzymał przy ziemi swą krętą 
linję,.. Czujki się gorączkowa
ły...

A potem było pełno huku; 
na otwartym terenie buchały co 
chwila płomyki z luf karabino
wych — od ślepych pocisków. 
Nieprzyjaciel przeszedł do ata
ku, chcąc okolić i zdobyć bag
netem nasze zarośla. Nie udało 
się ; po obydwóch stronach za
rośli stały silne placówki, które 
atak oskrzydlający wstrzymały. 
„Nieprzyjaciel" musiał sromotnie 
uciekać.

Wieczorna godzina... Tań, tań — 
odezwało się z dalekiej wioski 
echo dzwonów. Głos płynął po 
zroszonych łąkach, dziwnie za

łamywał się, potężniał — to znów 
cichł i ginął gdzieś w dali. Strze
lec wpatrzył się w siną da!, po
wiódł wzrokiem po powierzchni 
jeziora i zastygł w posta
wie pełnej czuwania, nasłuchi
wania. Gdzieś od zachodu, na 
horyzoncie czerwieniła się łuna 
zorzy wieczornej. Wpatrzył się 
w nią i podniósł twardą, stalową 
pięść, grożąc krwawemu zacho
dowi. Dlaczego groził? — Bo 
stał na posterunku i czuwał.

Małe to było i wątłe chłopię. 
Zgłosił się kiedyś do mnie z pro
śbą, bym go zapisał do oddzia
łu. — „Nazywam się Bartczak, 
a imię mi Władek. Ojciec mój 
jest szewcem“... Znałem go; był 
kiedyś moim uczniem w szkole. 
Dobry był chłopak — trochę 
słaby, anemiczny i trochę „nie
dołęga“.

Patrzał na mnie z wielkiem wy
czekiwaniem i prośbą gorącą 
w oczach.

— Dobrze, zapiszę cię — bę
dziesz przychodził na zbiórki 
w czwartki i soboty. Mundur 
otrzymasz na drugiej zbiórce, bo 
trzeba go „przerobić".

Na którejś zbiórce przerabia
liśmy „meldowanie się żołnierza

K.

Boje w Polsce Odrodzonej.
(Dokończenie).

Zaczynało być gorąco... Wszystkie oddziały 
zaangażowane już były w walce — wyrzucając 
bolszewików z miasta. Brak jakichkolwiek od
wodów, któreby można przeciwstawić natarciom 
na skrzydła — stawiał nas w położenie bardzo 
groźne.

W tym momencie walki zapadła samorzutna 
decyzja młodszych dowódców: wycofać się z mia
sta i obsadzić pierwsze zdobyte pozycje — tor 
kolejowy.

Decyzja ta w tych warunkach była zupełni 
trafna i jedyna. Pozostało tylko oderwać o 
walki oddziały, wyprowadzić je z miasta i obs£ 
dzić tor, stanowiący nader wygodną pozycję wy 
ściową do nowego natarcia.

Walka kryje w sobie mnóstwo bolesnyc 
niespodzianek, których często niepodobna prz€ 
widzieć, a tem samem — na czas im się przeciw 
stawić.

Tak się też stało w danym wypadku. Z tri 
dem — jednak bez większych ofiar — udało si 
wykonać zamierzoną obsadę toru. Nawiasem dc 
dam, że tor, o którym mowa, prowadził z Lid

do Mołodeczna i w miejscu, gdzieśmy go obsa
dzili, przebiegał prostopadle do drugiego toru, 
odległego o 500 mtr. od miejsca obsady, łączącego 
Lidę z Wilnem. Fakt ten był przyczyną dalszego 
naszego niepowodzenia. Obok zaciekłych ataków 
od czoła i z lewego flanku, otrzymaliśmy również 
potężne porcje pocisków armatnich i karabinów 
maszynowych z prawej strony i z tyłu — z po
ciągu pancernego, który — jak ziejący krater wul
kanu — wypluwał z siebie lawę śmiercionośnych 
i, co gorsze, skutecznych pocisków. Ten -właśnie 
nieprzewidziany „chrzest“ unicestwił nasze do
tychczasowe plany i zmusił wszystkie oddziały, 
nacierające z kierunku południowego na Lidę — 
do chwilowego odwrotu.

Był to bolesny cios dla młodego, niezapra- 
wionego w bojach żołnierza. Bowiem żołnierz, nie- 
otrzaskany z walką, nie orjentuje się w sytuacjach 
bojowych, nie zdaje sobie sprawy z tego, że raz 
się jest na wozie, a raz — pod wozem, że na wojnie 
bitwy się wygrywa i przegrywa. W młodych 
umysłach inaczej się kształtują tego rodzaju zja
wiska. Zwykłe, chwilowe niepowodzenie w ich 
pojęciu przybiera rozmiary klęski. Niezaharto- 
wany żołnierz traci wiarę we własne siły, wiarę 
w to, że dzisiejsze niepowodzenie jutro może się 
zmienić w zupełny sukces.
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przy raporcie“. Podszedłem zdzi
wiony i zdumiony: drugi zkolei, 
z paskiem czapki pod brodą stał 
Bartczak. Głosem czystym, dzie
cinnym i twardym zarazem mel
dował:

„Panie Komendancie! Strze
lec Bartczak Wł. melduje po
słusznie, że obejmuje służbę 
Strzelca służbowego w oddziale“.

— Obowiązki znane ? — zapy
tałem z niedowierzaniem.

— Tak jest! — i wyrecytował 
jasno, dobitnie wszystko to,' co 
należało do obowiązków służbo
wych w naszym oddziale.

Kiedyś były nocne ćwiczenia 
pomiędzy sąsiedniemi oddziałami. 
Szalała burza; niektórzy chłop
cy trwali w zabobonnym strachu 
przed piorunami, ale ćwiczenia 
trzeba’było dokończyć... W chwi
li, gdy żywioły rozszalały się na 
dobre, a cały świat ginął w ciem
ności i zamęcie — ktoś przypeł
znął do mnie — zbłocony, zmo
czony; jednym tchem wyrzucił 
z piersi: „Z lewej strony, przy

świerkach — nieprzyjaciel!“ 
Ostrzegł mię najmłodszy, naj
słabszy : Bartczak Władysław.
Uścisnąłem w biegu głowę dzie
cka. Nie miałem czasu i nie 
mogłem więcej w tej chwili dla 
niego zrobić.

Była niedziela — lipcowe po
południe. Upał i spiekota ta
mowały oddech. Chłopcy roz
siedli się pod drzwiami na tra
wie — przed świetlicą. Przez ot
warte okno patrzał na nas z bia
łej ściany portret „Dziadka” 
i uśmiechał się przyjaźnie swe- 
mi rozumnemi oczami. Nie mia
łem zamiaru robić ćwiczeń i go
towałem się do wydania rozkazu 
zakończenia zbiórki, gdy naraz 
rozległ się krzyk dziecka. Zerwa
liśmy się na równe nogi i zaczę
liśmy biec w kierunku, skąd 
krzyk dochodził. Na drodze ba
wiło się troje małych dzieci, a tuż, 
tuż nad niemi unosiły się kopy
ta rozhukanych rumaków, za
przęgniętych do bryczki. Po

wożąca kobieta wypuściła z rąk 
lejce i raczej wisiała, niż siedzia
ła na boku bryczki, patrząc ze 
zgrozą na to, co się dzieje. Jesz
cze sekunda... a konie roztratują 
nieszczęsne maleństwa.
Wtem — jak błyskawica — wy
sunął się jeden ze strzelców, po
chwycił konie za wędzidła, skrę
cił niemi raptownie w bok i osa
dził w miejscu. Matki uratowa
nych dzieci poprostu całowały 
mu ręce, a dzielny chłopiec wy
dzierał się im zawstydzony...

W skwarny dzień maszerują 
chłopcy i z piersi ich Ulata prze
potężny śpiew. Pójdą w każdej 
chwili na wezwanie Wodza — 
jako dzielni, nieustraszeni ryce
rze. A przecież nie okuci w stal? 
Tak. Ale ten szary mundur wy
starczy im za tarczę stalową. 
Żelazna wola i miłość do Mat- 
ki-Ziemi — to ich stal ochronna.

„Pójdziem, gdy zagrzmi złoty 
róg !“ —

PO OLIMP JADZIE.
Skończyła się już Olimpjada, 

która emocjonowała nas przez 
tyle dni w czasie wakacyj; nasi 
olimpijczycy wrócili już do kra
ju, witani wszędzie owacyjnie; 
znicz, płonący przez cały czas 
trwania igrzysk,zgasł, a sztandar 
z pięciu kołami został zwinięty.

Nie przebrzmiały jednak jesz
cze echa tej największej impre
zy sportowej świata. Wszystkie 
państwa porównują osiągnięte 
wyniki z wynikami przewidywa- 
nemi — i wyciągają wnioski.

My, Polacy, musimy być ze 
swojej drużyny zadowoleni. Nie

pozostając wtyle za innemi 
państwami •— wysłaliśmy na 
Olimpjadę 6 lekkoatletów, 6 szer
mierzy oraz 7 wioślarzy; prócz 
tego dość licznie obesłana została 
Olimpjada sztuki.

Nasza drużyna jeżeli nie speł
niła nawet ̂ wszystkich, pokłada-

Dużo też kłopotu mieli d-cy z doprowadze
niem oddziałów do porządku i podniesieniem ich 
na duchu.

Świt następnego ranka zastał nas pod mu- 
rami Lidy; wróg — nieufny w skuteczność dalszego 
oporu — pod osłoną nocy opuścił miasto. Na widok 
wyłaniających się z mgieł porannych murów i pól, 
o które wczoraj wałczono, snuto przędziwo świe
żych przeżyć, utkane wspomnieniami o tych, któ
rych zabrakło dziś wśród nas, co chwalebną śmier
cią, żołnierską polegli w walce o święte nasze 
prawra do ziemi kresowej...

Po wkroczeniu do Lidy — przypadło nam w 
udziale dwudniowe jej ubezpieczanie od wschodu.

Korzystając z wolnego czasu w przerwach 
służby, zwiedzano pobojowisko i odtwarzano frag
menty walki.

Bolesne wrażenie pozostało mi na zawsze 
z tych chwil; niewymownie przykry był widok 
pobojowiska. Poła, pokryte kwiatem młodzieży, 
budziły w piersiach głuchy żal. Zadawałem sobie 
pytanie, jaki rozkaz przyprowadził tylu młodych 
ludzi na to cmentarzysko? Znajdowałem jednak 
na to prostą, żelazną odpowiedź, wynikającą z po
czucia obowiązku względem własnego kraju: — 
wiodła ich tu świadoma -wola i chęć obrony prawa 
każdego człowieka i każdego narodu — prawa

do wolności. Walczyli z tymi, którzy prawo to 
zdeptać chcieli...

Dopóki znajdą się gwałciciele wolności — do
póty będą i ci, którzy poniosą na pola bitew 
życia swe w ofierze. Pamięć poległych, których 
wczoraj, dziś i jutro śmierć wydarła i wydrze 
z naszych szeregów, tkwić musi na zawsze w na
szych sumieniach — jako straż naszego honoru 
żołnierskiego, straż niepodległości naszej Ojczyzny.

Krwawy bój o Lidę, Baranowicze, Nowogró
dek i Wilno zamknięty został rozkazem Naczel
nego Wodza; oto wyjątek z tego rozkazu:

„Żołnierze !
W  niespełna dwa tygodnie męstwem swem  

i dzielnością zmieniliście stosunki wschodzie 
Polski. W  niespełna dwa tygodnie przerzuciliście 
zagrażający nam front o dobrych kilkadziesiąt k i
lometrów, zdobywając przytem niezwykle ważne 
punkty wojskowe, jak  Lida, Baranowicze i Mickie
wiczowski Nowogródek, a 
badzając stolicę kraju  —  Wilno.

Wróg pobity, zdezorganizowany  —  pierzcha na 
wszystkie strony. W  imieniu Ojczyzny, która Was 
na obronę swych kresów wysłała, dziękuję Wam 
za Waszą pracę, za Wasze żołnierskie trudy.“

J. Piłsudski.
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nych w niej nadzieji — to uczy
niła wiele, bardzo wiele, by imię 
Polski za morzem rozsławić.

Już w drugim dniu Olimpjady 
Janusz Kusociński w biegu na 
10 kim zajmuje I miejsce i zdo
bywa złoty medal olimpijski.

Orkiestra odegrała polski hymn 
narodowy, a na najwyższym 
maszcie załopotała biało-czerwo
na chorągiew.

minacji był tak przytłoczony 
ogromem odpowiedzialności, że 
„spadł“ poniżej piętnastki.

Weissówna — murowana nie
mal kandydatka na mistrzynię 
w rzucie dyskiem (osiągnęła 
w Polsce ponad 42 mtr) — zdo
łała się uplasować zaledwie na 
trzeciem miejscu. Podobno przed 
rzutami trzęsła się jak w febrze...

Siedleckiego prześladował ta-
^> 3P < 0> IM riT  J P O J ^

Zwycięzcy tegorocznej Olim
pjady w Los Angeles: JANUSZ 
KUSOCIŃSKI — mistrz w biegu 
10-kilometrowym i STANISŁA
WA WALASIEW1CZÓWNA -  

mistrzyni stumetrówki.
ki pech wskutek przedenerwowa- 
nia — iż wycofał się z 10-cioboju.

Widzimy z tego, że w sporcie 
nie wystarcza świetnie biegać, 
czy rzucać; konieczne jest tu 
opanowanie nerwów, spokój, 
zimna krew, no i wytrwałość, 
za którą wślad idzie nieprzej- 
mowanie się żadnemi „pecha
mi“, pzy chwilowem niepowo
dzeniem. Te właśnie zalety wy
kazał na Olimpjadzie Kusociński; 
parę ostatnich kilometrów prze
biegł pomimo dokuczliwego bó
lu nogi. Walasiewiczówna wy
startowała do stumetrówki tro
chę zapóźno, tak że została o pa
rę metrów wtyle za współzawod
niczkami ; nie speszyła się tem jed- 

Drugie zwycięstwo zawdzięcza- nak i nadludzkim wysiłkiem zdo- 
my Walasiewiczównie, która łała nadrobić tę poważną stratę, 
wygrała bieg na 100 mtr. W wielkich opresjach byli też

Wioślarzom zawdzięczamy je- szermierze, walcząc o 3-cie miej-
den srebrny i dwa bronzowe ECHA n i  lMPiAnvmedale. Wreszcie je- ŁLHA OLIMPJADY.
den bronzowy me
dal wywalczyli nam 
szermierze.

Powstaje pytanie, 
dlaczego zawiedli in
ni nasi zawodnicy, 
na których tak liczy
liśmy.

Heljasz — rekor
dzista świata — nie 
uplasował się nawet 
w pierwszej szóstce; 
to samo Pław czy k.
Odpadła Schabiń- 
ska,wycofał się Sied
lecki. W znacznej 
mierze przyczyniła 
się do tego długa 
i męcząca podróż
morska; dominującą Wspaniały start biegu na 100 metrów, w którym zwy-
jednak rolę odegra- ciężył murzyn amerykański Ralph Metcalf (z lewej strony) 
ły tu... nerwy.

Heljasz, który w Polsce rzucał sce z Ameryką. Stany Zedno- 
ponad 16 mtr, a w Los Angeles czone prowadziły już 8:6; każda 
na treningach osiągnął 15-tkę następna przegrana nasza dawa- 
z okładem — gdy przyszło do eli- ła im już pewne zwycięstwo.

Dwie ostatnie walki mieli stoczyć 
Segda i Suski. Obaj wygrali — 
i dzięki przewadze touche’ów 
(cięć) uzyskaliśmy zwycięstwo.

Cudu dokazał Segda. Był te
go dnia w słabej formie — nic 
mu się nie udawało, a nadomiar 
złego przeciwnik okazał się świet
nym szermierzem. Polak nie ugiął 
się jednak pod brzemieniem od
powiedzialności; powiedziano mu

OEOE!I5CDr<0>a>

że musi wygrać— i wygrał. Silna 
wola i wiara w wygraną zwycięży
ła technikę...

Te kilka przykładów udowa
dnia, jak wielką wagę grają 

w sporcie zalety 
moralne, które każ
dy sportowiec musi 
w sobie ćwiczyć 
i rozwijać.

Mamy niezłomną 
nadzieję, iż nasi 
sportowcy okres do 
następnej Olimpjady 
wykorzystają nale
życie, by zapełnić 
braki, jakie ujawni
ły się na stadjonie 
w Los Angeles i pod
wyższyć punktację 
Polski do pierw
szych miejsc. W cią
gu tego okresu zaja
śnieją na firmamen
cie naszego sportu 
nowe, młode gwiaz
dy — które wykorzy
stają doświadczenia 

swych poprzedników i zdołają 
się ustrzec tych niedociągnięć, 
jakie cechują jeszcze młody nasz 
sport. M. N.
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St. Jędrzejowski.

OptmooHinie Ziemi MiclwłowsRiej przez Krzyżaków.
W r. 1317 Leszek domagał się 

wykupu tej ziemi i jeździł w tej 
sprawie do mistrza w Toruniu 
i Nieszawie, gdzie po rozlicznych 
układach Zakon oświadczył mu, 
że Jako zakonni i sumieniem 
sądzący się ludzie dodają mu 
jeszcze 200 grzywien“. A więc 
za 562 grzywny wyłudzili szach- 
rajskim sposobem cały szmat 
ziemi nad Drwęcą.

Tymczasem w Polsce nastał 
okres gwałtownych zmian. Ło
kietek, zająwszy Małopolskę i Ku
jawy, przybył na Pomorze. Na 
stronę jego przerzucił się Leszek, 
który popierał Łokietka w wal
kach z Czechami, jednak dostał

Z A B Y T K I  H I S T O R Y C Z N E  P O M O R Z A .

W tym czasie Leszek, brata
nek Łokietka, pożyczył od Krzy
żaków 180 grzywien, za co dał 
Zakonowi w zastaw na 3 lata 
Ziemię Michałowską. Do ziemi 
tej należał Osiek nad Drwęcą 
(koło Brodnicy). Umowa opie
wała, że prawo wykupienia tej 
ziemi miał wyłącznie Leszek 
i bracia jego, gdyby zaś jej nie 
wykupiono — Leszek darowywał 
ją Krzyżakom w charakterze 
jałmużny na własność. Świad
kami umowy byli: Jan z Pion
kowa, kasztelan wyszogrodzki,
Zygfryd — pleban z*Gniewkowa,
„brat Herman z Byszewa (pod 
Korono wem) — szafarz księcia 
iBertold Scheffeler, 
mieszczanin z Ino
wrocławia. W rok 
później, t. j. w 1304r., 
ks. Leszek pożyczył 
od Zakonu nowe 
120 grzywien, za 
które zastawił 40 
włók ziemi nad 
Drwęcą naprzeciw 
Brodnicy, gdzie 
Krzyżacy wykopali 
natychmiast nowe 
łożysko rzeki poza 
obwodem tych po
siadłości. Wiedzieli 
bowiem dobrze, że 
ziemia ta stanowiła 
wspólną własność 
dziedziczną Piastów 
kujawskich, i że na 
zastaw jej konieczna 
była zgoda całego
^ŁokietLa^^Jed^nak Pe,p,in- Kateclra -• największy i najpiękniejszy kościół 
jak w każdem dzia
łaniu Zakonu, tak i w danym 
wypadku chodziło Krzyżakom 
wyłącznie o zysk — i to zysk lich
wiarski. Skromna suma bowiem, 
jaką dali Leszkowi za tę ziemię, 
nie stała w żadnym stosunku 
do wartości zastawu; same do
chody przekraczały procent od 
sumy pożyczonej. Zastaw obej
mował Michałowo i dzisiejsze 
osady: Jastrzębie, Komoro
wo, Gałarłowo, Sobieszczyzna, 
Dzierzno z młynami Gółkow- 
skim i Bachorem, Szczuka, Ko- 
ziróg, Szymkowo, Cielęta,Swier- 
czyny, Nowydwór, Michałowo, 
Gorczenica, Opalenica i młod
sze osady: Moczadła, Wapno, 
Orle i Koniny. Dwie paraf je : 
Grążawy i Górzno stanowiły 
wraz z obwodem własność stolicy 
płockiej.

boszcz kościoła św. Katarzyny 
w Gdańsku. Z tego widzimy, że 
pomorzanie chętnie i bez waha
nia uznali Łokietka za prawowi
tego władcę. W Świeciu odebrał 
Łokietek przysięgę na wierność 
od rycerstwa z rąk Piotra z Pol- 
nowa, Jaśka ze Sławna i Wa
wrzyńca z Rügenwaldu. Stąd 
wybrał się do Gdańska,, gdzie 
zajął się sprawą Piotra Święcy 
z Nowego, który był namiest
nikiem Pomorza za Wacława 
czeskiego. Piotr Święcą, nie po
bierając należytego wynagrodze
nia od króla czeskiego, sprzedał 
wieś Mieradowo za 40 grzywien 
Konradowi von Sack, mistrzowi 

ziemi pruskiej i Bra
ciom Zakonu. Jak 
twierdził, skłoniła 
go do tego koniecz
ność] i niedostatek, 
który'-, „bardzo go 
przycisnął“. Prag
nąc „z honorem rzą
dy t kraju sprawo
wać“ — sprzedał 
również i wieś Ry- 
wałd na wschód od 
Starogardu.

Oprócz tego bis
kup włocławski wy- 
toczyłPiotrowi Swię- 
cy sprawę przed kró
lem za to, że w cza
sie wyprawy do Ku
jaw ograbił jego 

-majątki i pozabie- 
~ rał mienie. Sąd wy

dał wyrok, skazują- 
na Pomorzu CY Piotra na zapła- 

w stylu gotyckim z końca XII wieku. * cenie biskupowi 2000
Przedruk wzbroniony, grzywien. Skazany

się do niewoli, a dzielnicę jego 
zajęli Czesi. Krzyżacy do wojny 
Łokietka z Czechami oficjalnie 
niby się nie wtrącali. Okazy
wali jednak wyraźnie przyjaźń 
dla Czechów, gdyż ciągnęli 
ogromne zyski z wojny, zaś na 
Pomorzu nabyli niektóre mająt
ki tytułem darowizny od Wac
ława III.

Władysław Łokietek zwyciężył 
wreszcie Czechów i wyżenął ich 
z Pomorza. Po objęciu rządów 
wybrał się na zwiedzanie miast 
pomorskich. Dnia 27 listopada 
1306 r., będąc w Pelplinie, za
pisał klasztorowi tamtejszemu 
Bielski-Las. Świadkami tego za
pisu byli prócz dygnitarzy z Kra
kowa: sędzia pomorski Bogusz 
i pucki Wojsław, podkomorzy 
świecki Paweł i Czesław — pro-

przyjął wyrok i na 1500 grzy
wien dał poręczycieli: ojca swe
go, Ramuta f -  syna Zwana, Sci- 
bora — kasztelana i brata swe
go — Wawrzyńca; każdy z nich 
miał pokryć po 200 grzywien. 
Resztę sumy, t. j. 500 grzywien, 
poręczyli; kasztelan pucki — 
Wojsław, Jakób — syn Mścisła- 
wa, Święcą — syn Wawrzyńca 
i sam Piotr — każdy z nich po
ręczył na 100 grzywien. Pienią
dze te miał spłacić w 3 ratach, 
a jeżeliby warunków nie dotrzy
mał, tó poręczyciele mieli sta
wić się do Torunia i tam po
zostać dotąd, dopóki przypa
dająca kwota nie będzie wpła
cona.

(Dokończenie nastąpi).



W nocy z dnia 8 na 9 lipca 
1932 roku — po dwunastodnio- 
wej podróży z Dunkierki — za
kotwiczyliśmy w Vigo (w Hisz- 
panji) obok eskadry krążowni
ków hiszpańskich, leżących na 
redzie.

Czterotygodniowy pobyt w Vi
go przeminął bardzo szybko na 
ćwiczeniach szalupowych, żaglo
waniu, zmienianiu części takie- 
lunku i żagli — oraz na grun- 
townem przygotowaniu „Daru 
Pomorza“ do drogi powrotnej.

Resztę czasu spędzaliśmy na 
zajmujących wycieczkach, pozna
jąc Hiszpanję — kraj tak odmien
ny od innych ziem europejskich.

Vigo jest starem, historycznem 
miastem, pełnem średniowiecz
nych zabytków. Leży na wzgó
rzu, które łagodnie opada ku za
toce tej samej nazwy, głębokim 
klinem wciskającej się w głąb 
skalistego wybrzeża.

W zatoce tej długo spoczywały 
na dnie bezcenne skarby, składa
jące się ze sztab złota i srebra. 
Jak głosi legenda, w XVI wieku 
zdążał do Hiszpanji transport kil
kunastu okrętów, naładowanych

sztabami złota z Ameryki Połud
niowej. Transport ten w pobliżu 
Vigo został napadnięty przez 
korsarza angielskiego — Drake. 
Bohaterscy kapitanowie okrętów 
wpłynęli do. zatoki i sami zato
pili swoje statki, nie chcąc oddać 
skarbów wrogom. Zaledwie kil
ka okrętów z mniej cennym ła
dunkiem dostały się w ręce kor
sarza. Część tych skarbów zo
stała niedawno wydobyta — dzię
ki rozwojowi techniki podnosze
nia zatopionych okrętów. Lecz 
nadal krążą legendy, że znaczna 
część złota spoczywa -jeszcze 
w tajemniczych falach zatoki, 
zazdrośnie kryjących swój skarb.

W  odległości dwudziestu paru 
kilometrów od Vigo leży miejsco
wość Bayona — prześlicznie po
łożona nad zaciszną zatoką, za
słoniętą stromemi skalistemi wy
sepkami przed falami przyboju. 
Na wysokiem płaskowzgórzu gó
ruje nad miastem stare zamczy
sko, zbudowane przez arabów, 
którzy przed wiekami byli pa
nami tej ziemi.

Długie mury warowni — naje
żone stromemi basztami — i sam

Obrazek z życia na statku szkolnym.

Podnoszenie kotwicy.

zamek — odgrodzony zwodzo- 
nemi mostami — są doskonale za
konserwowane i utrzymane w pier
wotnym charakterze. Świadczą 
dobitnie o dawnej feudalnej świet
ności panów zamku.

Jeszcze 
za niedaw
nych cza
sów M o- 
n a r c h j i 
m ieszkał 
tu jakiś do
stojnik, i 
dopiero te
raz zamek 
stał się do
stępny dla 
szerokich 
mas zwie- 
dzaj ącej  
publiczno
ści. Nieda
leko zam
czyska — 
na wyso
kiej, stro
me] skale 
— wznosi 
się ogrom
na figura 
Matki Bo
skiej — Opiekunki Żeglarzy, wy
kuta z jednego bloku skalnego.

Najciekawszem widowiskiem 
w Hiszpanji jest bezwątpienia wal
ka byków; stanowi ona naj
większą namiętność przecięt
nego Hiszpana; potrafi on sobie 
wszystkiego odmówić, byle do
świadczyć tej jedynej emocji 
i wstrząsu nerwów na widok bo
haterskiego „torrero”, walczące
go z rozszalałym bykiem.

W  ogromnym amfiteatrze, wy
pełnionym po brzegi publicz
nością,panujenastrój rozgorączko
wania i zniecierpliwienia. Wszyst
kie oczy utkwione są w arenę — w 
dużą klatkę. Zamknięte w niej byki, 
głodzone i trzymane w ciem
ności od dni kilku — oczekują 
swojego smutnego losu...

Na ryk trąb rozpoczyna się wi
dowisko. Arenę okrąża barwny 
pochód torreadorów, banderillos 
i innych „mistrzów“ krwawej 
rzeźni. Na przedzie kroczą tan
cerki, śpiewając w takt kastanie- 
tów smętną pieśń; jest to marsz

O. R. P. „Wicher“ na pełnem morzu.

chód zatrzymuje się przed lożą, 
w której siedzi burmistrz miasta. 
Istnieje zwyczaj, że przedstawi
ciel władzy rządowej lub miejskiej 
zezwala na rozpoczęcie igrzysk

i wręcza 
klucz od 
klatki z by
kami naj
starszemu 
torreado
rowi.

Klucz — 
rzucony z 
loży — za
toczył ła
godny łuk 
w powie
trzu i zarył 
się w mięk
ki piasek 
areny. Or
kiestra wy
konuje ja
kąś groź
ną pieśń 
bojową — 
otworzono 
drzwi klat
ki i na are
nę wybiegł

pierwszy byk. Oślepiony jasnem 
światłem — stanął jak wryty 
w miejscu.

Rozpoczęły się niewinne z po
czątku igraszki. Byk — rozju
szony jaskrawym kolorem czer
wonej płachty — pochyla łeb 
i rusza z miejsca, chcąc ugodzić 
śmiałka; ten jednak podstawia 
pod rogi byka czerwoną płachtę, 
a sam... uskakuje w bole. Zręcz
ność, odwaga, szybka decyzja 
i precyzyjne wykonywanie ru
chów — oto co pobudza do okla
sków rozentuzjazmowaną publicz
ność.

Ody byk jest już dostatecznie 
zmęczony — zbliżają się „bande- 
rillosi“, trzymając po‘ kilka „ban- 
derillo“ ; są to małe kolorowe 
dzidy, zakończone zakrzywionem 
ostrzem.

„Banderillos“ skrada się chy
trze ku bykowi — czujny na każ
dy jego ruch... Jeden fałszywy 
lub niezręczny krok może za
kończyć się okrutną śmiercią pod 
racicami rozwścieczonego zwie
rzęcia. Wyczekawszy na odpo

wiedni moment — „banderillos“ 
rzuca się odważnie i wbija byko
wi w kark kolorową dzidę.

Dziki, rozpaczliwy ryk tortu
rowanego zwierzęcia miesza się 
z entuzjastycznemi oklaskami 
tłumu... Z dwóch ran spływają 
dwa wąskie pasemka krwi. Z nad 
opuszczonego ku ziemi łba byka 
widać dwie sterczące „banderille“, 
rażące oczy wesołemi kolorami.

Po chwili podbiega do byka 
kilku „banderillos“, którzy — ko
rzystając z chwilowego oszoło
mienia zwierzęcia — wbijają mu 
z błyskawiczną szybkością kilka 
dzid odrazu.

Byk jest już wściekły... Osza
lały z bólu — zapomina o zmę
czeniu. Rzuca się gwałtownie po 
arenie, a za każdym ruchem 
„banderille“ wpijają się coraz 
głębiej w jego ciało...

Spoglądam po twarzach pub
liczności. Wyrafinowane cierpie
nie byka zdaje się napawać ich 
rozkoszą. Widzę w cudownym 
uśmiechu rozchylone usteczka 
czarnobrewej senority i jej we
sołe, rozmarzone oczy — wpa
trzone z prawdziwą przyjemnością 
w cierpiące zwierzę. Jakże lo
dowate serce musi bić w piersi 
takiej kobiety!

Wreszcie na arenie pojawia 
sie mistrz torreadorów — „espa- 
dö“ ; ma on zadać śmiertelny 
cios bykowi. „Bohater“ hiszpań
ski — sławny, opiewany w pie
śniach, bożyszcze kobiet...

Byk rusza na niego z opusz
czonym łbem i nabiegłemi krwią 
oczyma.

Są od siebie oddaleni o krok... 
Tłum wstrzymuje oddech... Byk 
wpada z impetem na „espadę“, 
chwyta go na rogi i rzuca do

góry... słychać stuk upadającego 
na ziemię ciała. Już zda się raci
ce zwierzęcia zetrą śmiałka na 
miazgę, gdy ten z błyskawiczną 
szybkością zrywa się z ziemi 
i szybkim jak myśl sztychem 
wbija swą szpadę aż po rękojeść 
w serce byka.

Zwycięzca — nieco blady jesz
cze — z teatralnym uśmiechem 
kłania się oklaskującym go tłu
mom, a byk stoi jeszcze chwilę — 
i wreszcie pada ciężko na ziemię. 
Krew, upływająca ze śmiertelnej 
rany —- szybko wsiąka w suchy 
piasek areny...

Do bezwładnego cielska za
przęgają trójkę koni i z głośne- 
mi okrzykami i trzaskaniem 
z biczów wyciągają trupa zwie
rzęcia za ogrodzenie.

Po krótkiej przerwie wpada na 
arenę nowy byk — pełen sił 
i żywotności — i znów zaczyna 
się cała historja od początku.

„Corrida" — walka byków 
wywołała w nas uczucie niesma
ku i oburzenia; wierzyć się nie 
chce, że przy całej kulturze dwu
dziestego wieku, ludzie zdolni są 
zachwycać się podobnem barba- 
rzyńskiem widowiskiem, równa- 
jącem się chyba starożytnym 
igrzyskom Rzymian.

Kto nie widział „corridy“ — nie 
może znać ducha współczesnej 
Hiszpanji. Duch ten — to jakaś 
pierwotna dzikość, nieokiełzana 
nawet tyluwiekową kulturą.

Szybko minął *miesiąc postoju 
w Vigo pod błękitnem niebem 
słonecznej Hiszpanji. 10 sierpnia 
1932 roku podnieśliśmy kotwicę 
i wyszliśmy w drogę powrotną, 
biorąc kurs na Dover (w Anglji).

J. M.

Ćwiczenia marynarzy na rejach żaglowca. By zostać „wil
kiem morskim“ — trzeba wyzbyć się zawrotów głowy...
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L. O.P.P. Nie stało najtęższych skrzydeł Polski...
Lecieli obaj na rajd gwiaździsty do Pragi... 

Żwirko i Wigura — nazwiska, które dziś nie po
trzebują już omówień, wyjaśnień, tłumaczeń. Na
zwiska — które mówią za siebie, wznoszą hardo 
polskie czoła do góry, sercom żywiej bić każą.

Brzmiały za nimi jeszcze echa radosnych 
wiwatów, dłonie nie ostygły jeszcze od uścisków 
serdecznych, jakie składała im w podzięce Pol
ska za to, iż skrzydła Jej do ramion przypięli i wy
nieśli ponad narody świata.

Nie spoczywali, nie pysznili się laurem, co 
skronie im oplótł... Zaledwie wyrwać się zdołali 
z kręgu tryumfalnych owacyj, z uścisku tysiąca 
dłoni, z wrzawy i zgiełku radosnego — już snuli 
plany dalszych zwycięstw, rwali się do nowych lo
tów, o nowym sukcesie polskich skrzydeł marzyli.

Ponieśli radość i du
mę zwycięstwa w mury 
prastarego Grodu Giedy
mina — miasta rodzinne
go Żwirki. Skrzepić prag
nęli widokiem swym—ży
wym symbolem tężyzny 
fizycznej i hartownej wo
li — serca rodaków, roz
palić płomień niezłomnej 
wiary we własne siły, w 
twórczą moc polskiej na
cji. Wędrówkę podniebną 
roili po Polsce całej — 
nacieszyć chcieli wido
kiem swym mieszkańców 
Krakowa, Lublina, Po
znania i Torunia.

Oczekiwano ich — go
rączkowo, niecierpliwie, 
z otwartemi sercami. Spo
sobiła się do przyjęcia 
gości najmilszych nasza 
pomorska stolica, obiecy
wała sobie chwile radosne, 
ożywcze, skąpane w pro
mieniach ich sławy...

Nie przylecą...
Zamiast radosnych wi

watów, okrzyków serdecz
nych, tryumfalnych owa
cyj — załopotały na wie
trze jesiennym żałobne, 
opuszczone do pół masztu 
chorągwie. Serca — ot
warte na przyjęcie—- ści
snęły się boleśnie na wieść bezlitosną, że już ich 
niema, że legli śmiercią lotników, zginęli na po
sterunku w walce z żywiołem.

Jak się to stało? Jak dokonał się los tych 
dwojga ludzi? Los przedziwny, niezrozumiały, 
los — co na przestrzeni trzech tygodni obdarzył 
Ich sławą, słodyczą niezmierną tryumfu i — śmier
cią okrutną pod temi samemi skrzydłami, co zwy
cięstwo Im przyniosły.

Z lotniska mokotowskiego wystartowali w nie
dzielę o godz. 6 rano, śpiesząc na rajd gwiaździ
sty do Pragi. Projektowali polecieć w przed
dzień — w sobotę, lecz zatrzymały Ich interesa.,. 
Dziś wiemy, jakie to były sprawy; por. Żwirko 
zabezpieczał los ukochanego synka; wyznaczył

mu opiekunów na wypadek swej śmierci. Jeżeli 
w momencie tym miał jasnowidzenie swej doli — 
to nie postała ani na chwilę w nieustraszonem 
sercu myśl o cofnięciu się, o rezygnacji — myśl 
obca lotnikom... Troszczył się tylko o dziecko...

Już po wystartowaniu nadeszła z Krakowa 
wieść o niepomyślnych warunkach dla lotu: na 
granicy Śląska Cieszyńskiego rozpętała się burza. 
Wiadomość — spóźniona... Stalowy ptak szybo
wał już na trasie Warszawa—Kraków—Cieszyn—  
Praga. Czas naglił — na 9.30 wyznaczono termin 
zlotu. Spóźnić się nie chcieli oni — co systema
tyczność i punktualność za dewizę sobie obrali. 
Skrócili trasę; z pominięciem Krakowa, kierunek 
wytknęli wprost na Pragę. Oto już granica cze
ska — w dole majaczą wieże kościołów Cieszyna.

Cześć pamięci bohaterów!

apa-3. por. Żwirko i ś. p. inż. Wigura przed 
ratem R. W. D. 6—na którym odnieśli zwycięstwo 

i w którym zginęli śmiercią lotników.

Na zachodniej stronie 
nieba gromadzą się czar
ne, deszczem brzemienne 
chmury; wiatr je poga
nia, pędzi na południe.

Ziemia ojczysta została 
za nimi; przelecieli gra
nicę. I jakgdyby mo
mentu tego wyczekiwały 
wrogie, groźne żywioły... 
Zakołysały się gwałtow
nie czuby drzew — znie
nacka, podstępnie tar
gnięte wichurą, co się 
zwaliła huraganem — o 
sile niesłychanej. I legły 
z trzaskiem, zaścielając 
ciałami przestrzeń od 
Morawy Ostrawskiej, aż 
hen daleko, poza Cieszyn 
polski. Przewaliła się nad 
niemi moc ponura, złoś
liwa w swej ślepej potę
dze... Dybała teraz na 
nową ofiarę, co jej w dro
gę wejść ośmieli się. Ude
rzyła w lewe skrzydło 
stalowego ptaka — zła
mała, zgniotła i poniosła, 
ciskając o 200 metrów 
dalej. Zraniony śmier
telnie mechanizm —- nie 
dał się już prowadzić ... 
Runął na las, co się ro
zesłał czarnym całunem 
w dole. Motor pracował 
— do chwili, aż wirujące 

śmigło ze straszliwą siłą prasnęło w wierzchołek 
wysokiego świerku, ścinając go — jak nikły ba
dyl... To był koniec — kres. Wyrzucone ciała 
obu lotników — legły zmiażdżone okrutnie w od
ległości paru metrów od szczątków aparatu, któ
ry dygotał jeszcze przedśmiertną czkawką motoru... 

* * *
Polegli... Nie łatwo uspokoić żal, bunt przeciwko 

okrucieństwu losu,co tak bezlitośnie namlch wydarł.
Lecz jednocześnie nie wolno ani przez 

chwile zapomnieć o skarbie największym, jaki 
nam w testamencie zostawili — o wierze nie
złomnej w moc i twórczość Narodu — co Sy
nów takich wydać potrafi... L. M.

niestrudzenie do końca
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Kącik Harcerzy.
Zlot Harcerzy w Ciechocinku.

W dniu 26 czerwca b. r. odbył się w Ciecho
cinku zlot Harcerstwa pow. nieszawskiego. W zlo
cie wzięło też udział kilka drużyn Hufca Włoc
ławskiego. Obóz rozbity został w lasku na Sia- 
rzewie w odległości 2,5 kim. od Ciechocinka 
w stronę Nieszawy.

Drugi obóz rozbiła drużyna wodna z Włoc
ławka. Obóz ten ulokował się w pobliżu przystani 
wiślanej Ciechocinka.

Uroczystości zlotowe rozpoczęte zostały mszą 
św., którą odprawił kapelan harcerski, ks, Stan. 
Szczepanowski.

Po mszy św. hufce harcerskie przemaszero
wały przez Ciechocinek i udały się do obozu na 
obiad. Po posiłku — drużyny przystąpiły do przy
gotowań na przyjęcie Pana Prezydenta Rzplitej, 
który, bawiąc wówczas na kuracji w Ciechocinku, 
przyrzekł odwiedzić harcerzy.

O godz. 15 przyjechał Pan Prezydent. Po
witali Go na gościńcu przy wjeździe do obozu: 
honorowa warta, komendant Hufca Włocławskiego 
i Nieszawskiego, druh por. Józef Koziński, za
stępca hufcowego, dh. harcmistrz Woź nic ki i dh. 
Feliks Korycki, wiceprzew. Zarządu Koła Przy
jaciół Harcerstwa we Włocławku.

Przyjazd Pana Prezydenta obwieścił sygna
łem trębacz-harcerzyk, postawiony na wzgórzu 
przed laskiem.

Przy bramie, wiodącej do obozu, ozdobionej 
napisem powitalnym, oczekiwała na Pana Prezy
denta delegacja Kół Przyjaciół Harcerstwa Huf
ców Nieszawskiego i Włocławskiego oraz delegat 
Komendy Chorągwi Mazowieckiej, dh. harcmistrz 
Słoniewicz. Nieszawę i Aleksandrów reprezento
wali: p. Zdzisław Żydowo i dr. Stanisław Sien- 
czewski, Włocławek — ks. kapelan Szczepanow
ski, harcmistrz Józef Kłodawski i dhna M. Wo- 
źnicka. Dostojnego Gościa powitał w krótkich 
lecz gorących słowach p. Żydowo, poczem Pre
zydent przywitał się z członkami delegacji.

Zkolei dh. hufcowy, por. Koziński, złożył 
Panu Prezydentowi przed frontem szeregów har
cerskich raport o stanie obozu. Następnie wrę
czono Panu Prezydentowi upominki, zrobione 
przez harcerzy. Od drużyny harcerskiej z Alek
sandrowa otrzymał Dostojny Protektor Harcer
stwa pięknie rzeźbiony krzyż harcerski; od dru
żyn harcerskich ze szkoły powszechnej w Ciecho
cinku — ładną drewnianą kasetkę. Dary te wrę
czyli: dhna Wieczorkiewiczówna Dorota i dh. 
Kamiński Benedykt.

Po dokonaniu przeglądu harcerzy i harcerek 
(z Ciechocinka), zwiedzeniu obozu i złożeniu pod
pisu w kronikach kilku drużyn — Pan Prezydent, 
żegnany okrzykami harcerzy, odjechał do obozu 
drużyny wodnej. Tu powitał Dostojnego Gościa 
Przewodniczący Sekcji Kajakarskiej Koła Przy
jaciół Harcerstwa we Włocławku, dh. Feliks Ko
rycki. Pan Prezydent okazał wielkie zaintereso
wanie kajakarstwem harcerskiem, dokładnie oglą
dał kajaki, budowane przez Sekcję Kajakarską 
K. P. H., wypytywał o szczegóły, przyjął z rąk 
dha Koryckiego proporczyk harcerski i polecił 
zanieść go do swej łodzi motorowej. Cała wizyta

Najwyższego Protektora Harcerstwa owiana była 
szczerą sympatją Jego dla poczynań młodzieży 
harcerskiej. Prezentację harcerstwa kujawskiego 
przed Głową Państwa zakończył popis drużyny 
wodnej na Wiśle, który wypadł bardzo udatnie.

Wieczorem zapłonęło ognisko. Wypełniły 
je śpiewy, gawęda dha hem. Kłodawskiego, przy
rzeczenie harcerzy z Nieszawy, gry i popisy dru
żyn. Brać harcerska z wyjątkiem dwóch drażyn, 
które postanowiły zanocować w obozie, wyruszyła 
do domu.

Zlot harcerski w Ciechocinku.

Pan Prezydent Rzeczypospolitej ogląda kajak, 
skonstruowany przez harcerzy wodnych hufca 

Włocławskiego.

Zlot harcerski udał się. Trzeba jednak za
znaczyć, że niełatwo było go zorganizować; mło
dzież harcerska jest przeważnie uboga, więc na
wet drobne stosunkowo wydatki ponosi z trud
nością, a pomoc ze strony starszego społeczeń
stwa — zarówno materjalna, jak i moralna — jest 
niedostateczna.

Dotychczasowi Przyjaciele Harcerstwa radziby 
ujrzeć swe szeregi znacznie powiększone o ludzi 
bez różnicy stanu i zapatrywań politycznych, 
którzy ze szczerej troski wychowawczej, z miłości 
dla młodzieży, a bez ubocznych celów — chcieliby 
się młodzieżą harcerską zająć. Zczasem napewno 
to nastąpi. Oby jak najprędzej.

700 obozów harcerskich.
W ostatnich dniach zakończone już zostały 

tegoroczne obozy harcerskie, rozsiane na całym 
terenie Rzeczypospolitej.

Ogółem Związek Harcerstwa Polskiego zor
ganizował w lecie r. b. 700 obozów męskich i żeń
skich, w których wzięło udział około 19 tys. 500 
uczestników i uczestniczek. Z ogólnej liczby 
obozów — 136 zorganizowano na terenie kresów 
wschodnich i południowych.

Każdy obóz trwał przeciętnie 30 dni; udział 
w obozach brali harcerze w wieku od 12 do 20 
lat. Uczestnicy obozów pokrywali 60°/0 kosztów, 
które wynosiły przeciętnie 1 zł 80 gr dziennie od 
osoby.

%
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Z życia Policji.
Policyjne Zawody Sportowe Wojew. Pomorsk.

(Ciąg dalszy)
Z pośród piechurów policyjnych — pierwszy 

przyszedł Przybylski z Nowegomiasta — w cza
sie 1:01,55; tuż zanim — Talik,następnie—Jezierski 
— obaj z Tczewa. Marsz ukończyli wszyscy; „wia
ra“ była mocno zdrożona i niejednemu już bra
kło tchu, lecz ambicja doprowadziła wszystkich 
do mety. Piechurom cześć!

Gdy słońce skryło się za horyzontem — tuba 
obwieściła, że P. Z. S. W. P. — zostały zakoń
czone i „zawodnicy do podchorążówki — na 
kolację!“

Do chwili wręczenia nagród pozostało półto
rej godziny W tych 90 minutach Sekretarz Gen. 
Zaw., podkom. Wec Wł., przy pomocy kaligrafa 
miał wypisać 104 dyplomy tuszem, „pięknie — 
ładnie, a bez błędów“. Kolegjum sędziowskie, 
które swój sztab po zawodach przeniosło do sal 
„Dworu Artusa“ —pod przewodnictwem Sędziego 
Głównego, p. pułk. Piwnickiego, miało omówić 
całość odbytych zawodów, obliczyć punktację do 
nagród wędrownych i formalnie zakończyć me
tryki i protokóły poszczególnych konkurencyj.

I tu — w mózgu — że tak powiem, tej wiel
kiej imprezy — panował pomimo zmęczenia miły 
i pogodny nastrój. Wszystko szło zgóry prze
widzianą drogą — nawet komunikaty dla prasy. 
Praca paliła się w rękach i o godz. 20,30 — zgo
dnie z programem — yice-wojewoda Dr. Seydlitz — 
w obecności Komendanta Wojewódzkiego P. J \, 
Inspektora Olszańskiego i w otoczeniu zapro
szonych gości, kierownictwa zawodów, komitetu 
wykonawczego z inspektorem Flekiem na czele, 
przedstawicieli prasy i zawodników — wręczył 
I-y dyplom i nagrodę zwycięzcy.

Z zaofiarowanych nagród ogólną uwagę 
zwracał przedewszystkiem olejny obraz w stylo
wej ramie, pędzla utalentowanego artysty-malarza 
Mazurka — dar Pana Wojewody Pomorskiego dla 
najlepszego zespołu P. P. Obraz ten zdobył P. 
K. S. — Toruń m. Piękna statuetka „Łucznik” 
z bronzu, na postumencie z kieleckiego marmuru, 
zaofiarowana — jako nagroda wędrowna — przez 
Dowódcę O. K. Pana Generała Pasławskiego 
dla najlepszego zespołu strzeleckiego — przypadła 
P. K. S. "Brodnica. Puhar wędrowny Pana Wo
jewody Pomorskiego za największą ilość zdoby
tych punktów wywalczył P. K. S. Toruń m., od
bierając go od smutnego tym razem kierownika

grupy lubawskich zawod
ników. Jak twierdzą do
brze poinformowani — 
była to jedyna smutna 
twarz na zawodach!

Cztery nagrody wę
drowne Pana" Komendan
ta Wojewódzkiego P. P., 
o które toczy się bezkrwa
wy bój od 1921 r. — zo
stały w r. b. zdobyte: 
przez P. K. S. Toruń 
(statuetka „biegacz“) — za 
sztafetę, P. K. S. Brodni
ca (statuetka „strzelec“) 
— za I m. w zespole za 
strzel, z kb. typu wojsk., 
P. K. S. Nowemiasto (sta
tuetka „zwycięstwo”) — 
za I m. w zespole za 
strzelanie z kbk. sporto
wego i P. K. S. Sępólno 
(statuetka „strzelec”) — 
za I m. w zespole za 
strzelanie z pistoletu.

Z nagród indywidu
alnych, które sprawiły 
dużo radości nagrodzo
nym, zasługują na pod

kreślenie 2 pistolety, zaofiarowane przez Starostę 
Krajowego, p. Łąckiego, dla zwycięzców w strze
laniu z broni wojskowej i kbk. sport., 1 pistolet — 
przez Spółkę Myśliwską — dla zwycięzcy w pi
stolecie, zegar ścienny — przez Tow. Kupców 
m. Torunia — dla zwycięzcy - kolarza, zegar biu
rowy — przez Prezydenta m. Torunia, p. Bolta — 
dla zwycięzcy w skoku wzwyż — i wiele innych.

Oficjalne nagrody, ustalone przez Komitet 
Wykonawczy, stanowiły dyplomy oraz kostjumy 
sportowe, dostosowane do konkurencyj.

Po wręczeniu nagród i dyplomów wszyscy 
obecni zostali zaproszeni na skromny podwieczo
rek. Przy wieczerzy przygrywała orkiestra poli
cyjna, złożona w połowie z zawodników. Nastrój — 
świąteczny; może trochę za skromny „kulinarnie”, 
lecz psychicznie — jak na Nowy Rok.

W czasie podwieczorku zabrał głos p. puł
kownik Piwnicki, który m. in. powiedział, że tak 
jak armja szara strzeże granić na zewnątrz, tak 
armja granatowa — strzeże ich wewnątrz. Wspom
niał o pięknie prowadzonej prący nad wychowaniem 
fizycznem w Policji i gratulował zwycięzcom. (D. n.)

Z Policyjnych Zawodów Sportowych Województwa Pomorskiego.

Dzielna brać granatowa na strzelnicy.
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KOLEJARZE POD BRONIĄ.
Zawody sportowe w ogniskach K. P. W.

B r o d n i c a .  W zawodach 2. VII. b. r. 
pod kierunkiem oficera P. W. dziesięciu zawod
ników uzyskało P.O.S. 3 stopnia.

C z e r s k .  W czasie zawodów chojnickich 
członkowie Ogniska zdobyli nast. miejsca:

1 m. w koszykówce,
1 m. w trójboju — ob. Knitter,
1 m. w rzucie kulą i dyskiem (Koło Przyja

ciół K. P. W.) — ob. L. Dzwonkowski,
3 m. w trójboju — ob. Wł. Szmagliński.
P r u s z c z  B a g i e n i c a .  W zawodach 

powiatu Ognisko zdobyło następujące nagrody 
i miejsca:

I i III — w strzelaniu wojskowem,
III — w strzelaniu zespołowem.
W l e k k o a t l e t y c e :

Grupa A : I — w pchnięciu kulą,
II — w skoku wzwyż,
III — w trójboju.

Grupa B: I — w pchnięciu kulą,
III — w rzucie oszczepem,
II — w biegu sztafetowym 4 X  100 m.

Zdobycie odznak strzeleckich w Okręgu Pom.
B y d g o s z c z .  Prawo do odznak strze

leckich III klasy nabyli nast. członkowie ob. ob.:
S, Pyszka, K. Ostrowski, J. Kujawa, A. Schulz, 

M. Fürst, F. Lochowicz, Fr. Pugeseh, J, Żakowski, 
Fr. Manuszewski, L. Mindykowski, L. Wojtyś, M. 
Zalewski, B. Nowakowski, St. Grzema, A. Kucak, 
Fr. Błaszkiewicz, J. Bytorski, W. Gołąbek, Fr. 
Börner, St. Szczepański, M. Marciniak, J. Guth, 
Fr. Przybsz, K. Kanza, Golz Kurt, S. Kaźmierczak, 
K. Butkiewicz, St. Murawski, St. Chudy, I. Chma
ra, Wilczyński.

R e d a .  Odznakę III klasy zdobyli ob.ob.:*
J. Prabucki, L. Schöder, M. Dejewski, I. Ta- 

laska, A. Kłos, T. Holzer, J. Czapiewski.
Z b l e w o .  Prawo do odznak strzeleckich 

zdobyli ob. ob.: M. Pawlaczek, Al. Kruszyński, 
J. Buse, J. Bukowski, Fr. Jaszul, L. Rekowski, 
Wł. Trabucki, P. Seibert, B. Igliński.

Z a j ą c z k o w o  T c z e w s k i e .  Na 
eliminacyjnych strzeleckich zawodach okręgowych 
w Toruniu 10 lipca b. r. członek tut. Ogniska, ob. 
J. Winter, zajął 2 miejsce, uzyskując tem samem 
odznakę strzelecką I klasy.

W a ł d o w o  S z l a c h .  W czasie świę
ta powiatowego P. W. i W. F. w Chełmnie człon
kowie tut. Ogniska zdobyli w strzelaniu następu
jące miejsca:

1 m. Witulski — 45 pktów,
2 m. Wojnowski — 42 pktów,
3 m. Fijałkowski — 38 pktów na 50 pktów 

możliwych.

Ćwiczenia nocne.
Ogniska K. P. W. Terespol Pom., Pruszcz 

Pom. i Bukowiec — razem około 80 osób — urzą
dziły dn. 3 b. m. ćwiczenia nocne, ćwiczenia 
prowadzili instruktorzy Pow. Kom. P. W. i W. F.

w Świeciu: p. p. st. sierż. Marszewski, sierż. Le
wandowski i Byrszel. Założenie było następują
ce : jeden pluton bronił st. Terespol, a drugi 
przeprowadzał natarcie, ćwiczenia rozpoczęto 
o godz. 19-tej, a zakończone zostały o godz. 1-ej 
w nocy.

Jak stwierdzili p. instruktorzy, zapał i zain
teresowanie u „kapewiaków” były wielkie, to 
też ćwiczenia udały się znakomicie?

Sport motocyklowy w K. P. W.
B y d g o s z c z .  Pragnąc rozszerzyć w O- 

kręgu Pomorskim sport motocyklowy, Zarząd 
Okręgu K. P. W. w porozumieniu z Ogniskami 
ustalił typ i warunki zakupu maszyn. Inicjaty
wa — godna poparcia. Rozwinięcie tego sportu 
mieć może olbrzymie znaczenie dla K. P. W. 
w przyszłości.

Założenie bibljoteki przy Zarządzie Okręgo
wym K. P. W. w Bydgoszczy.

Przy Zarządzie Okręgu K. P. W. urucho
miono popularną bibljotekę, zakupując większą 
ilość tomów celem zaopatrzenia referentów kul
turalno-oświatowych Okręgu w dzieła różnej treści 
do urządzania odczytów, kursów oświatowych, 
przedstawień i t. d.

Wybór Zarządu Ogniska K. P. W. w Iłowie.
Wobec delegata Zarządu Okr. K. P. W., ob. 

Schmidta, wybrano nast. zarząd:
J. Borkowski — prezes.
Wacław Pawlak — wiceprezes,
Boi. Fryzowski — sekretarz,
Fr. Ewertowski — skarbnik,
Kaz. Bagiński — ref. P. W. i W. F.
H. Trębiński — ref. org.-ewid.,
Fr. Czyż — ref. kult.-ośw.,
Al. Szlagowski — ref. brat. pom. i kasy sa

mopomocy,
Józ. Stelmach — ref. fach.-kol.
Zastępcy członków Zarządu — ob. ob.: A. 

Bieńkowski, Br. Ćwikliński, A. Godlewski.
Komisja rewizyjna — ob. ob.: Fr. Jahn, 

J. Zieliński, M. Żołądek.

Zawody piłki nożnej Klubu Sport. K. P. W.
„Sparta“ Bydgoszcz.

Kolejowy Klub Sport, przy ognisku K. P. W. 
Bydgoszcz — „Sparta“ rozegrał szereg meczów piłki 
nożnej z następującemi wynikami:
„Sparta“ — „Astorja“ 5 : 2 dla „Sparty“
„Sparta“ — „Goplanja 3 : 2 dla „Sparty“
„Sparta“ — Kabel Pol. 1 : 2 dla Kabla Polsk.
„Sparta“ — „Gwiazda“ 0 : 0
„Sparta“ — T.K.S.Toruńl : 3 dla T. K. S. Toruń
„Sparta“ — „Astorja 2 : 2
„Sparta“ — Kabel Pol. 1 : 3 dla Kabla Polsk.
„Sparta“ — „Gwiazda“ 2 : 1 dla „Sparty“
„Sparta“ — T.K.S.ToruńS : 0 dla „Sparty“
„Sparta“ — „Goplanja“ 1 : 2 dla „Goplanji“

Pozatem rozegrano mecze towarzyskie: „Spar
ta“ — Sokół Chojnice — 1 : 0  dla „Sparty“ oraz 
„Sparta II“ — Sokół I — 1 : 0  dla „Sparty“.
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Z życia Związku Strzeleckiego.
Otwarcie świetlicy Związku Strzeleckiego 

w Świeciu (pow. brodnicki).
Związek Strzelecki stał się nietylko jedyną 

organizacją przysposobienia wojskowego młodzie
ży w Państwie Polskiem, lecz wybił się również 
na czoło wszystkich zrzeszeń społecznych w dzie
dzinie oświaty pozaszkolnej.

Świadczą o tem wymownie powstające wciąż 
świetlice strzeleckie, w których młodzież obojga 
płci i starsi — pod kierownictwem wychowawców- 
nauczycieli — spędzają czas mile i pożytecznie.

Pokaźna liczba świetlic w powiecie brod
nickim powiększa się z każdym miesiącem. W nie
dzielę dnia 4 b. m. otwarto nową świetlicę strze
lecką w Świeciu. Brak lokalu na cele oświatowe 
oddawna dawał się dotkliwie odczuwać. To też 
otwarcie nowej świetlicy ludność miejscowa po
witała z wielkiem uznaniem i radością. Na uro
czystość otwarcia nowej placówki kulturalno- 
oświatowej przybyły bratnie oddziały strzeleckie 
z Brodnicy i Cieląt — stanął w komplecie od
dział miejscowy strzelców. O godzinie 16-ej 
przybyli: zastępca p. Starosty, Dorożyński Piotr, 
Łangowski — prezes powiatowy Z. S., porucznik 
Widort — jako przedstawiciel armji, dr. Ronowski— 
powiatowy prezes Federacji, p. Sarnowski — wi
ceprezes powiatowy Powstańców i Wojaków, oby
watele ziemscy: pp. Piotrowski z Kulig, Stencel 
z Szamowa, p. Bułhakowa i p. Sobolewski. Ra

port zdał ob. Migocki, powiatowy komendant Z. S. 
Po raporcie i powitaniu gości przez wójta 
Murawskiego — przemówienia wygłosili ob. Doro
żyński, w imieniu prezesa powiatowego Komitetu 
P. W. i W. F. — p. starosty Wimmera oraz ob. 
prezes pow. Łangowski. Przemówienie swe za
kończył ob. Łangowski okrzykiem na cześć Naj
jaśniejszej Rzeczypospolitej, Pana Prezydenta 
i Pierwszego Strzelca, Marszałka Piłsudskiego. 
Z kolei przemawiali porucznik Widort, dr. Ro
nowski i referent oświatowy Obrębski. Z uzna
niem należy podkreślić, że remont świetlicy oraz 
jej umeblowanie — to dzieło rąk strzelców. Sami 
wybielili salę, położyli posadzkę, zrobili stoły, 
ławy, obramowali obrazy.

Szczególne podziękowanie należy się obywa
telce ziemskiej, p. Bułhakowej, za udzielenie lo
kalu oraz okazaną pomoc przy urządzaniu świe
tlicy.

Jesteśmy głęboko przekonani, że świetlica 
pod kierownictwem ob. Stefana, ob. referenta 
wychowania obyw., Glabiszewskiego, ob. admini
stratora Zagrodnika i ob. komendanta Lipskiego — 
stanie się szkołą wychowania młodego pokolenia 
na wzorowych obywateli Państwa.

Po uroczystem otwarciu świetlicy — p. Buł
hakowa podejmowała przybyłych gości kawą 
i plackiem. Wieczorem odbyła się zabawa ta
neczna, w czasie której młodzież pod okiem star
szych bawiła się ochoczo.

WIADOMOŚCI SPORTOWE.
Z Pomorza.

Zaw ody p ływ ack ie o m istrzostw o  m. Torunia.
Dn. 11 b. m. w pływalni garnizonowej rozegrane zo 

stały pływackie zawody o mistrzostwo Torunia. Padło kilka 
nowych rekordów pomorskich, ustanowionych przez znanego 
pływaka S zw ieca  — w stylu dowolnym i T em pskiego — * 
w stylu klasycznym. Pobito rekordy na 50, 100 i 200 mir. 
Każdy zawodnik miał do wyboru 6 konkurencyj, z których 
trzy obowiązkowo musiał wykonać.

W b iegu  pań: 1) Aleksandra Lisińska, Sokół — Toruń.
2) Sabina Bilska, Sokół — Toruń.

W biegu p a n ó w : w stylu dowolnym tytuł mistrza 
i pierwsze miejsce zdobył W aldem ar S zw iec — GKS, usta
nawiając przytem trzy nowe rekordy: na 50 m. — czas 31,4, 
na 100 m. — I m . 14,1 i na 200 m — 3 m. 6.

S ty l k la sy czn y : pierwsze miejsce i tytuł mistrza To
runia zdobył Br. Tempski, Sokół — Toruń.

W sty lu  dow olnym  dla panów ponad 35 lat pferwsze 
miejsce zdobył p. N ow ak, Sokół — Toruń. W stylu klasycz
nym — dr. Jacobson  — Powst. i Wojacy.

M łodzież lat 12—16 w stylu dowolnym na 50 m : 
O rzechow ski K. — Sokół Tor. 41 s.

Skoki wykonał Lelewski — Sokół, skacząc z 5 m — ja
skółka, łamany, z podporą; z 8 m. - -  jaskółka i z podporą.

M istrzostw a Polski w  k oszyk ów ce. P ó łfin ałow e  
rozgryw ki. — Z w yciężył poznański AZS. Dn. 11 b.m. 
na boisku gimnazjum męskiego w Toruniu odbyły się półfina
łowe rozgrywki w koszykówkę o mistrzostwo Polski. Do za
wodów stanęły mistrzowskie drużyny okręgu łódzkiego, po
morskiego i poznańskiego.

W pierwszej rozgrywce A. Z. S. — mistrz okr, poznań
skiego pokonał Gryfa — mistrza okręgu pomorskiego w sto
sunku 39:20 (17:8); następnie A. Z. S. zwyciężył I. K. P. — 
mistrza okręgu łódzkiego 24:13 (9:3) i w trzeciem spotkaniu
1. K. P. pokonał Gryfa — 49:28 (29:14).

Oprócz spotkań o mistrzostwo odbyły się zawody to
warzyskie A.Z.S. II — S.M P. Mokre 54:12 (32:6) i A.Z.S. — G. 
K. S. 32:12, które z powodu zapadającego zmroku zostały 
przerwane. A.Z.S. rozegrał jeszcze zawody w siatkówkę z G 
K. S. w stosunku 2:1 (14:15, 15:12, 15:11).

Piłka nożna.
T. K. L. T. — Olympja (Grudziądz) 4:2 (4:1). Gra 

przez cały czas — równa, otwarta. Olimpja, pomimo odmłodzo
nego składu, nie ustępowała starym weteranom TKLT. Bram
ki strzelili dla TKLT Wiśniewski — 2, Józefowicz i Gumowski — 
po jednej; dla Olimpji — Jas2yński.

Gryf — Jedność 3 : 2 (0 : 1).

Z TYGODNIA
U roczystość od słon ięcia  pom nika ś. p. ppłk. Li- 

sa-Kuli. Dnia 17 i 18 września b. r. odbędzie się w Rzeszo
wie uroczystość odsłonięcia pomnika ś. p. ppłk. Lisa-Kuli Leo
polda.

Państwowy Urząd W, F. i P. W., podnosząc ten moment, 
jako wybitnie wychowawczy, a zwłaszcza w stosunku do huf
ców szkolnych, z których wyszedł ś. p. ppłk. Lis-Kula — bie
rze udział w tej uroczystości przez wysłanie hufców z całej 
Polski.

Z terenu O. K VIII. bierze udział w tych uroczystościach 
reprezentacyjny pluton hufców szkolnych z obwodu p. w. 62

p. p. Komendant obwodowy p. w. 62 p. p. otrzymał już w spra
wie zorganizowania i wyjazdu plutonu repr. odpowiednie roz
kazy.

W Rzeszowie dnia 17 b. m. — w chwili odsłonięcia pom
nika— zostanie złożony przez delegację Państw. Urzędu W. F. 
i P. W. wieniec laurowy w imieniu młodzieży całej Polski, 
ćwiczącej w hufcach p. w.

Dyrektor Państw. Urzędu W. F. i P. W. zarządził, aby 
wszyscy komendanci obwodowi i powiatowi p. w. w dniu 17 
i 18 b. m., względnie w dniach następnych, urządzili poga

danki o ppłk. ś. p. Lisie-Kuli — jako najpiękniejszym wyra-
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zicielu idei przysposobienia wojskowego.
Jako materjał do pogadanek zalecam :
1. Juljusza Kaden—Bandrowskiego: „Ppłk. Lis-Kula“ 

zeszyt II. Bibl. „Żołnierza Polskiego“ Warszawa 1920.
2. Tygodnik „Młody Gryf“ Nr. 38 z 18. IX. 32.
3. „Ilustrowany Kurjer Codzienny“ Nr. 253 z 12/IX. 

1932. str. 5.
Cale Pom orze w ita ło  serd eczn ie n aszych  z w y 

cięzców  olim pijskich. Dn. 8. b. m. przybyli do Gdyni na 
statku „Pułaski“ nasi olimpijczycy. W porcie witali ich przed
stawiciele rządu, miasta, organizacje p. w. i tysiączne tłumy

publiczności. Pociąg, którym odjechali dzielni sportowcy, 
umajony był zielenią i przybrany w barwy narodowe i olim
pijskie. Na stacjach, gdzie pociąg się zatrzymywał, ludność 
urządzała olimpijczykom owacje. Szczególne objawy sym- 
patji i uznania zbierał as naszej lekkoatletyki — Janusz Ku- 
sociński. W Toruniu ekipę olimpijską spotykali przedstawi
ciele władz państwowych, wojskowych i miejskich, organizacje 
p. w., harcerze i t. d. Przemówienie powitalne wygłosił 
wiceprezydent miasta p. Bała. Rozentuzjazmowana publiczność 
obnosiła Kusocińskiego na rękach po peronie.

Cześć dzielnym naszym sportowcom I

© © © ODPOWIEDZI REDAKCJI ® ®
Z. Sabinlarz — Laskowice. Otrzymaliśmy 

i serdecznie dziękujemy. Wykorzystamy po ma
łej przeróbce. Prosimy nadal o nas niegzapomi- 
nać. Cześć!

K. Trykowski — Grudziądz. List przesła
liśmy do Administracji. Gazetki wysyłać nie 
będziemy — chyba że zjedna Pan nam pięciu 
prenumeratorów. Regulowanie zaległości ratami 
uwzględniliśmy.

M. Witczakówna —- Strzelno. Żądanych 
książeczek nie posiadamy. Nabyć je można 
w księgarni Wojciechowskiego — Toruń, Stary 
Rynek 4.

Antoni Cierzan — Kiełpino. Za miły list

■ W :i piękne zdjęcia serdecznie dziękujemy. Wyko
rzystamy w dziale szkolnym, który wznawiamy 
od następnego numeru.

H. W-ska — Lub. O re ty ! Włos bieleje, 
czytając te ponure żale „Serca w kleszczach“:

Gdy mrok do duszy się wtłoczy (!) i zdławi boleśnie — 
Pod oknem twym wyszarpnę z serca słodkie: Lalum! 
Oprę się o mur zimny, żal za gardło ściśnie —
Odzewu czekać będę — słówka twreg o : Halum...

Chińskie abecadło! Nic nie rozumiemy — 
wyczuwamy tylko jakąś żałosną tragedję pod tym 
„zimnym murem“. Porad na „katusze serdeczne“ 
nie udzielamy — polecić jedynie możemy... zimny 
tusz na głowę.

Dział rozrywek umysłowych
Zadaliśmy sobie nielada trudu. Pięć bitych 

godzin grzebaliśmy w tece (grubości przeciętnego 
bawarczyka — piwosza), do której składamy nad

syłane rozwiązania. Chodziło o stwierdzenie, jakie 
zadanie wzbudziło wśród Czytelników największe 
zainteresowanie. Nigdy nie zgadniecie! Oto t. zw. 
kwadraty magiczne z Nr. 4. Ni mniej, ni więcej 
naliczyśmy 95 zuchów, którzy uporali się z tą czarną 
mag ją. Nie wszyscy na celuale bądź co bądź 
liczba sama mówi za siebie.

Zobaczymy, czy zainteresowanie to nie było 
przypadkowe; czy amatorzy naszego kącika „za
palą się“ i tym razem do owych magicznych kwa
dratur, które będą teraz nieco trudniejsze. Na 
wszelki zaś wypadek przygotowaliśmy nową tekę.

W nagrodę wylosujemy piękne albumy
zabytków historycznych Pomorza oraz trzy portrety 
Prezydenta Rzplitej.

Teczkę zamykamy dnia 15 listopada iQ32 r-
% **

Kwadrat magiczny.
W poniższy kwadrat wpisać liczby od 1 do 

25 tak, by suma w kolumnach poziomych, piono
wych i po przekątniach równała się zawsze 65.

Rozwiązanie zadania z Nr. 30. 
Figura 1.

Figura 2. Trafne rozwią
zania nadesłali: A. 
Musiała, Jan Gierat, 
Wincenty Kiedroń, 
Zofja Lisiecka, Au
gust Michalik, Mie
czysław Miska, Mar- 
jan Kalinowski, Ro
man Boroń, Grze
gorz Trenciak, Wa- 
lerja Mizgierska, A- 
natol Walczak, Artur 
Moliński, Marja Wi
gura, Szymon Heć- 
ko, Jan Nadolny, 
Ignacy [Pokrzywa, 
Genowefa Senske.

Piłkę nożną wylosował A. Musiała (prosimy 
o dokładny adres celem przesłania nagrody).
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W E S O Ł Y  K Ą C I K

— Niech pani da mężowi plaster hiszpański.
— Niemożliwe, panie doktorze! On wszyst

ko, co mu się da, zwymiotuje!
Pomoc.

Państwo Kornblumowie jedzą w restauracji 
obiad. Pani Kornblumowa woła nagle:

itaMszo
woiyczdiiio książek

Jan Wojciechowski
Chełmińska 11 T o r u ń  Chełmińska 11

posiada przeszło

9.000 tomów powieśc i
Abonament miesięczny — tylko 2 złote. 

Czynna od godz. 9 — 13 i od 15 — 19 
w sobotą od godz. 9 — 13 i od 15— 18

— Moryc! kotlet spadł mi z talerza na zie
mię; z pewnością go pies porwie!

— Nie bój się, moja droga, nie może porwać, 
bo kotlet trzymam pod butem.

Na balu.
— Ubóstwiam panią za jej zęby, jak perły, 

usta, jak rubiny, oczy, jak szmaragdy, włosy, jak 
lśniące złoto!

— Czy pan jest poetą?
— Nie, jubilerem.

Generał amunicji
Podczas egzaminu na drugi stopień p. w., 

egzaminujący stawia pytanie:
— Wymieńcie mi stopnie generalskie, poczy

nając odlnajniższego.
9 .  i — ̂ Generał brygady, generał dywizji, gene- 
raPbroni i amunicji...

Uprzejmość.
— Panie profesorze, jakiś pan jest przy te

lefonie i chciałby z panem mówić.
— Zaraz przyjdę. Niech go pan poprosi, 

aby tymczasem spoczął na chwilę.

W P Ł A Ć
zaległą prenumeratę za 
111 kw artał i wywiązuj się 
nadal sumiennie z obo
wiązków czytelnika.

P A M I Ę T A J
że od regularnego uisz
czania prenumeraty za
leży dalszy pomyślny 
rozwój „MłodegoGryfa“.

Pruhnrnin Spółdzielczo ezss tm  motor) elektryczne
(Toruń, Koszary Marszałka i .  Piłsudskiego) w o  n !sk ich  -  na prąd stały o sile: 2 P.S„ 1,26 P- S. i 1 P. S.
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